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Dziennik niszawisły damokratyczny ilustrowany. 


Stanisław Trudnowaki 
„oskarżony o morderstwo 


Michał Sadowski 
oskarżony o wapółwinę. 


Sprawa Trudnowskiego. 


Dzis, we wtorek, przed irybunałem sądu przy- 
sięglych rozpoczęła się na pięć dn! wyznaczona ror- 
prawa przeciw Stan. Trudnowskiemu, oskarżo- 
nemu o zamordowanie Stan. Rybaka i przeciw M. 
Sadowskiemu, oskarżonemu a zbrodnię współ- 
winy w morderstwie i zbrodnią współwiny w oszu- 
stwie. Obaj oskarżeni motywują swój czyn nakazem 
sądu partyjnego, który Rybaka skazał na Śmierć, 
jako niehezpiecznega azpiega. 

Prokurator państwa stoi w oskarżeniu na stano- 
wisku, że kwestya, czy Rybak był szpiegiem, niema 
znaczenia dla oceny czynu Trudnowskiega, bo niema 
ludzi wyjętych z pod prawa i nie wolno zabijać. Sąd 
obywatelski będzie jednak niewątpliwie tę kwaatyg 
szpiegostwa, zarzuconago zamordowanemu Ryba- 
kowi, szczegółowo rozpatrywał, będzia atarał się 
nabrać przekanania co do słuszności zarzutów, 
podnoszonych przeciw Rybakowi przez oskarżonych 
i przez ich obrońcę — i ca do uzasadnienia wyroku 
partyjnego, skazującego Rybaka na śmierć, zwłaszcza, 
że rodzina zamordowanego, broniąc jega pamięci, 
odpiera owe zarzuty. 

Głównym świadkiem w tej mierze jest żona za- 
mordowanego, p. Adela z Huetów Rybakawa. Po- 
jechała ona do Łodzi, aby zbierać tam dowody 
w sprawie niewinności męża i zachorowała obłożnie. 

Do sądu krakowskiego wpłynęło w niedzielę 
świadectwa lekarskie, że p. A. Rybakowa z powodu 
płucnego krwotoku przez 3 tygodnie nie może wy- 
dalać się z domu. lzba radna uchwaliła rozprawę 
odroczyć do kadencyi lutowej przyszłego roku. — 
Obrońca oskarżonego jednak, adw, dr Marek, wniósł 
do ministra sprawiedliwości i kraj. sądu w. umotywo- 
wane zażalenie przeciw odroczeniu rozprawy. — 
Wczoraj po południu zapadła uchwała sądu wyższego, 
uwzględniająca zażalenie obrońcy, wobec czego roz- 
prawa rozpoczęła się dzisiaj rano o godz. 9-tej. Sąd 
wyższy pozostawił trybunałowi przysięgłych ocenienie, 
Cry rozprawa bez p. Rybakowoj, jako strony poszko- 
dowanej, może być przeprowadzoną — i niewątpliwie 
zastępca prawny p. Rybakowej, adwokat dr Szalay, 
w stosownej chwili przedłoży wskazane wnioski. 
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Rozprawa budzi w szerokich kołach społeczeństwa 
ogromne zainteresowanie. 

Saia zapełniona wcale liczną publicznością. Prze- 
ważają ludzie młodzi; na galeryi zebrała się gro- 
madka pań, również młodych, przeważnie ze sfer 
tnteligencyi. jest tam również kilka artystek z teatru 
miejskiego, 

Trybunałowi przewodniczy radca s. Jasiewicz; 
jako wotanci zasiadają radcy dr Kopff i Kraus. 
Oskarża prok, dr Wajda; obu oskarżonych broni 
adw. dr Marek; stronę poszkodowaną, tj. rodzinę 
4. p. Rybaka, zastępuje adw. dr Szalay. — Jako 
znawcy brani zawezwani zostali pp. Splichal I QII- 
niecki. 

Da rozprawy powołano 14 świadków, mianowicie 
Adelę Rybskową, Cecylig Grochalównę, Wiktoryę 
Szczepańska, Samuela Kama, Wojciecha Majkę, An- 
toniego Dyrka, Stanisława Mastelę, Ludwika Fryze, 
Naftalego Leinkrama, Wacława Berskiego, Romana 
Stopę, Antoniego Nowarytę, Antoniego Januszewskie- 
go | Magdalenę Stolarską. Jako znawcy sądowi po- 
wałani są dr St. Horoszkiewicz i dr St. Jankowski, 
oraz rusznikarze Splichal i Gliniecki, 
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Kraków, Rynek główny 1. 6. (Szara kamienica) polica: 


Główny świadak, 

Po otwarciu rozprawy, przewodniczący kazał wo- 
źnemu zawezwać do sali p, Adelę Rybakową, tonę 
zamordowanego Rybaka. W poczekalni i w kuryta- 
rzach obwieścił wóźny donośnie to wezwanie, powró- 
cił jednak po chwili i oświadczył, że pani Rybako- 
wej niema. 


Losowanie przyelęgłych. 

W czasie losowania przysięgłych na kurytarzu 
przylegającym da sali, toczyły się ożywione dysputy 
między dziennikarzami i adwokatami, czy rozprawa 
się odbędzie, czy nie. Mniemano, że wobec rozpusz- 
czonych wczoraj po mieście pogłosek, iż rozprawa 
zostanie odroczona, nie zjawią się nawet wszyscy 
przysięgli, tymczasem nie brakło ani jednego, sąd 
bowiem osobnem wezwaniem zawiadomił wczoraj 
każdego z przysięgłych, że rozprawa się edbędzie. 

Przed godz. 930 rano przysięgli zajęli już swo- 
je miejsca. Na ławie przysięgłych zasiedli pp.: 1) 
Mieczysław Bielecki, urzędnik Tow. Wzaj. Ubez- 
pieczeń; 2) Jan Butelski, blacharz; 3) Stefan 
Gutowski, urzędnik Tow. Zaliczkowego; 4) Izrael 
Joseista|, przemysłowiec; 5) Daniel Laver, 
właściciel kantoru wymiany; 6) Kazimierz Lisow- 
ski, handlarz soli; 7) Juliusz Nachtlicht, ajent 
handi.; 8) Wojciech Olszowski, kupiec; 9) Jakób 
Piekło, kupiec w Podgórzu; 10) Samuel Fisch- 
ler, handlarz win; 11) Franciszek Stypuła, rol- 
nik z Krowodrzy; 12) Józe! Wałkowiński, po- 
wroźnik z Dębnik. jako zastępca przysięgłego za- 
siadł p. Hugo Rybawicz, kominiarz e Wie- 
liczki, 

Oskarżenie. 

Obaj oskarżeni są ludźmi średniego wzrostu, szczu- 
płymi. Trudnowski aż do chwili rozpoczęcia czyta- 
nla aktu oskażenia, miał na sobie pelerynkę | stał 
jakby przygnieciony jakimś ciężarem, podczas gdy 
Sadowski, ubrany w eleganckie czarne anglezowe u- 
branie wygolony i z wąsikami wykręconymi a la 
Wilhelm kaiser, rozglądał się po sali, poruszając cha- 
rakterystycznie górną wargę. 

Gdy zaczęto czytać akt oskarżenia, Trudnowski 
zdjął pelerynkę i apatycznie usiadł, 


Akt oskarżenia, 


Q. k. Prokuratorya Państwa 
oskarża: 

Stanisława Trudnowskiego, syna Leo- 
na i Ludwiki, urodzonego w Warszawie 12 kwia- 
tnik 1887, poddanego rosyjskiego, religii rzymako- 
kat, atann wolnego, ślusarza, zamienskałego w 
Krakowie o to, że dnia 8 aierpnia 1910 w Kra- 
kowie, nakłomony przes osoby trzecie w zamiarsa 
pozbawienie życia Stanisława Rybaka w sposób 
zdradziecko podstępny strzelił 3 krotnie do niego 
x pistoletn-browninga, skntkiem czego Stanisław 
Rybak życie ntracił. 

Michała Sadowskiego, syna Jana i Ma- 
ryj, urodzonego w Czystej ad Wola (gub, war- 
gzawaka) 29 września 1880, poddanego rosyjakia- 
go, stanu wolnego, byłego urzędnika drogi war- 
Bzawsko wiedehakiej, samieszkalego w Krakowie 
o to, te Trudnowskiego do zbrodni nakłaniał i 
wręczył mu brown'og, następnie, ża świadka Wa. 
cława Farmańczyka (w interesie Trudnowakiego) 
namówił do fałszywych zeznań, 


w Krakowie 


Rękawiczki, 


1889a 1 batystowe. 
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Czyny te stanowią: 

zbrodnię skrytobójczego 
darstwa; 

abrodnię wepółsiny w morder.twie i 

zbrodnię współwiny w oszustwie. 


Zamordowanie Rybaka. 

W duiu 8 sierpnia br. koło godziny 1 po połud, 
wyszedł z lokalu „Towarzystwa szkoły ludowej“ przy 
ul. Floryańskiej Stanislaw Rybak, zajęty w cen- 
tralnej składnicy Towarzystwa jako manipulant, Wol- 
nym krokiem i nie okazując w ruchach żadnego po- 
śpiechu, udał się w stronę Rynku, a potem skręcił 
na plac Maryacki, 

Tuż za Rybakiem szła w tym samym kierunku 
Cecylia Grochalówna. 

Ponieważ Rybak wydał się jej znajomym, zwró- 
ciła uwagę na niego i patrzyła przez dłuższą chwilę, 
czy nie odwróci przypadkiem głowy. 

Gdy zbliżyli się ku kamienicy zwanej Prałatówką, 
wysunął się niespodzianie z poza Grochalówny ob- 
winiony Trudnowski, zbliżył się z lewej strony 
ku Rybakowi i strzelił do niego z brownin- 
ga, który skierował ku tyłowi głowy Rybaka. 

Rybak runął całą swoją długością na ziemię, a 
nad leżącym pochylił się Trudnowski i strzelił 
jeszcze 2 razy z browninga, mierząc w głowę 
Rybaka, 

Na odgłos strzałów i widok upadającego czło- 
wieka zaczęli zbiegać się przechodnie. 

Rybak już martwy leżał na lewym boku na po- 
przek chodnika twarzą zwrócony ku ulicy Mikolaj- 
skiej. Trudnowski zaś po strzale ukrył browning, za- 
czął szybkim krokiem oddalać się, a potem biec w 
stronę ulicy Szpitalnej i mówił do zabiegających mu 
drogę ludzi: „proszę mię nie łapać, bo zabiłem 
szpiega“. 

Ujęto go jednak w ulicy Szpitalnej, odebrano 
brownig i zaprowadzono do urzędu policyjnego. 

Według orzeczenia znawców -lekarzy przyczyną 
śmierci Stanisława Rybaka stał się rozległy krwotak 
Śródczaszkowy i zmiażdżenie substancyi mózgowej, 
wywołane dwoma postrzałami, z których pierwszy 
trafiwszy czaszkę w okolicy wyniosłości potylicznej 
wewnętrznej, uszkodził móżdżek, następnie podstawę 
czaszki i utkwił obok kręgosłupa — drugi zaś prze- 
bił czaszkę nad łuską potyliczną prawą, przeszył obie 
półkule mózgowe skośnie ku górze i zewnątrz i u- 
tkwił w rozległym krwiaku nad strzaskaną kością 
ciemieniową lewą. 

Uwzględniając wyniki oględzin pośmierinych i 
sekcyi zwłok Rybaka oraz zeznanie Cecylii Qlrocha- 
łównej, że pierwszy postrzał dany był do idą- 
cego Rybaka z tyłu — dochodzi się do uza- 
sadnionego wniosku, że strzał w tyłogłowie, prze- 
biegający poziomo ku kręgosłupowi, był pierwszym, 


zasadniczego mor- 


który powalił Rybaka na ziemię, a dwa następne | 


strzały, ugodziły Rybaka już leżącego. 
Kim jest marderca Staniaław Trudnowaki? 
Sprawca morderczego zamachu Stanisław Tru- 
dnowski, syn robotnika kolejowego, wychowywał się 
w Warszawie przy rodzicach, Do szkół publicznych 


nie uczęszczał i tylko prywatnie nauczył się trochę 
Czytać i pisać, Z zawodu Ślusarz należał od 1 listo- 


Śmierć Bolka Sulimczyka, 


a (Ciąg dalazy.) 

A tymczasem w bera noc cora£ Ggarniejnka zale - 
gala, nawet plasczysty gościniec już nie bielał, szam 
ogromny szedł po lesie 1 zwierz driki coras głośniej | 
t corae groźniej porykał i głuche, śmiertalna boje se 
aba toczył, Gdzień, z głębi puszczy dawało się sly- 
seet hukanie pnazczyka, budząc w dnacy Bogny atrach 
zababonny, bo ludzie gai ne głos pnazczyka 
sawżdy ułym jest znakiem. Ale przecie lękać 
nie było czego. Waszak jechała € rodaicem, a sa 
nią trzech ubrojnych poatępowalo pachołków, u któ- 
rych każdy tora ua rogi osadzał, e oneczapem na 
niedźwiedsia chadnał. Zwierz więc dsikt nie był 
atraszny, sły człowiek też nie był przespieczny, 
bo ojciec, pan kasstelan Raciążki Bolko Sulimczyk, 
znany był z clężkiej ręki | groźny był dla ware- 
lakich łotrzyków í przykaz miał króla Kazimierza, 
by strzegł parsądkn w krajn i przespieczeństwa na 
grźcikcach, To też blada była łotrzykowi lub zbój- 


Fończochy, Ńkarpatki, we- 
niane i file-cona, jedwabne, czarna 
1 kolerowe. 

Płótna krajowe, zxyrtingi | dymki. 
Boa u piór, Śrale jedwabne, ga- 
rowo | wełniane. 


Walery Prayborowski, | 
| 
l 
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Staniaław R 
Ta amatorska fotrgrafa, pres 
Rybaka, sporządzona „została mi 

xamordowaniam 

pada 1905 da organizacyi „Narodowego Związku ro- 
botniczego" i słynął pod nazwiskiem partyjnym „lskra“ 
jako bojowiec, który podejmował się chętnie wszel- 
kich zleceń partyjnych. 
Z końcem roku 1909 zaaresztowany pod zarau- 
tem należenia da organizacyi Narodowego Związku 
robotniczego pozostawał przez około 3 miesiące w 
więzieniu, a gdy mu winy nie udowodniono, wyda- 


jaca uśmiechnięta, 
miesięcy przed jaga 


Adela z Huetów Rybakowa 
żona zamordowanego, która obecnie w Łodzi chora na su- 
choty, dostała krwotoku i do rozprawy jeszc: sto 


cy, gdy wpadł w ręce pana Bulka x Raciytka. 
Umierał s głodu w lochu zamkowym, albo wisiał 
na szubienicy na rozstajnych drogach, a krucy 1 
wrony jadły jego szpetne cielsko, — Drżało ted 
wacystko naokół przed groźnym kaastelunem groda 
Raviążkiego, drteli, a raczej nienawidzili go sradze 
panowie niemieccy, jak zwano w Polace Rrzytaków, 


| którzy o miedzę, w ziemi Chełmińskiej, Michałuw= 


skiej i Knjawskiej stedzieli. On » baszty zamka 
Raciątkiego czuwał niby żóraw t nieras niężką 


jawą rękę dał czuć komturom 1 knechtom niemie- 
ekim. 


Ale teraz dzięki zabiegom króla Katimiersa, 
co go potomność Wielkim nanwała, spokój był 1 
olana od d:iany krzyżackiej i cała miemia mazar- 
aka xaroiła się skrzętną pracą pokojową, bujnych 
łanów zbóż słociatych nie trarowały konie mie: 
mieckie, ogień mie potera? streech kmiecych. Te 
też skorzystał z togo Bolko z Ralątxa, by ra- 
ucyć sa Wiałę do swego krewuiaku Tmhrama, by 
zabrać bawiącą tam od pół rokn jedynaczkę có- 
ruchnę, Bognę, oczko w głowie ojcowskiej, kwia- 
teczek nalpiękuiejszy. 


Ogromny wybór krawatów dla Pań 
I Panów — jakoteż kompletne wy- 
prawy ślubna. 

Towar doborowy. Ceny możliwie niskie, 
W niedziele i święta sklep 
zamknięty. 


lono go jedynie jako poddanego pruskiego z gra- 
nic państwa rosyjskiego i odstawiona do granicy 
pruskiej. W Prusach bardzo krótko zabawił i już z 
końcem marca br. znalazł się w Krakowie. 

Wśród wtajemniczonych w poprzednie jego życie 
nie zażywał widocznie Trudnawski do- 
brej opinii, jeśli matka współobwinionego Sa- 
dowskiego na wiadomość, że syn jej za przybyciem 
do Krakowa zamieszkał u Trudnowskiego, napisała 
pełen niepokoju list do syna, w którym pisze o burz- 
liwem usposobieniu Trudnowskiego i nieodpowiedniem 
jego towarzystwie dla syna. 

Również sam współwinny Sadowski wspominając 
wobec świadka Antoniego Noworyty o Trudnowskim 
przedstawia go jako człowieka, który będąc z zawo- 
du ślusarzem, Ślusarstwem się nie zajmuje, a oddaje 
się jedynie próżniactwu. Rzeczywiście Trudnowski zna- 
lazłszy sięw Krakowie, nie szukał i nie miał żadne- 
go zajęcia i utrzymywał się z pieniędzy, które mu 
przysyłali rodzice jego, ludzie starzy, zarabiający le- 
dwie po kilka rubli tygodniowa a także uciekał 
się do pożyczek, których mu udzielał współwinny 
Sadowski. 

Trudnowski wprawdzie twierdzi, że wyjeżdżał w 
celach zarobkowania do Prus, gdzie w osadach rol- 
nych koło Katowic w czerwcu i w pierwszej poło- 
wie lipca br. przez przeciąg 4 tygodni pra”ował, tak, 
że powróciwszy da Krakowa miał zaoszczędzonycii 
ze zarobku około 20 marek, łecz twierdzenie to 
sprzeciwia się zeznaniom Sadowskiego, według któ- 
rych widywali się obaj obwinieni prawie codziennie 
ze sobą i dopiero w pierwszych dniach lipca b. r. 
Trudnowski niespodzianie gdzieś zniknął, a zjawiwszy 
się bezpośrednia przed obchadem Grunwaldzkim o 
powiadał, iż był w Warszawie, 

Wapółwinny Michał Sadowski 

Podobnie jak Trudnowski, pochodzi z Warszawy 
także drugi obwiniony Michał Sadowski. Po ukoń- 
czeniu ó-klasowej szkoły miejskiej uczęszczał przez 
1'3 roku do szkoły handlowej, poczem przez 5 lat 
był urzędnikiem drogi warszawsko wiedeńskiej w od- 
dziale handlowym. Za należenie da organizacyi „Na 
rodowego Związku robotniczega* zaaresztowany dnia 
13 marca 1900 pozostawał pod śledztwem do wrze- 
śnia tegoż roku. Skazany na wyjazd za granicę, udał 
się do Krakowa. Tutaj przebywał do końca grudnia 
1900, a następnie powrócił do Królestwa Polskiego 
by uregulować swoje slosunki majątkowe. 

Poznano go jednak, aresztowano i odstawiony do 
Warszawy; więziony był przez kilka tygodni w jednej 
celi razem z Trudnowskim, z którym się bliżej za 


ienia uwolniony 22 kwietnia b. r. powrócił 
do Galicyi, by uniknąć dalszych dochodzeń ze sirony 
władz rosyjskich i stanął w Krakowie 12 maja b. r. 

Pierwszych parę dni zamieszkał u Trudnowskiego 
a następnie wynajął mieszkanie u krawca Krzyża- 
nowskiega przy ulicy Wolskiej. 

Również Sadowski nie szukał w Krakowie żadnego 
zajęcia i cały czas spędzał na spacerach i próżno- 
waniu w towarzystwie Trudnowskiego i utrzymywał 
się, jak podał, z kwoty 300 rubli, którą uzyskać 
miał ze sprzedaży rodzinnej realności. 

Stanisław Rybak 

Stanisław Rybak, dawniej nauczyciel szkoły fa- 
brycznej w Milowicach, objął od listopada 1906 po- 
sadę nauczyciela w Dąbrowie górniczej, ożenił się 
27 listopada 1906 z Adelą Huet, nauczycielką w Ko- 
Szelewie, w jesieni 1907 przeniósł się da Krakowa 
i od października 1907 zajęty był bez przerwy w cen- 
tralnej składnicy „Towarzystwa Szkoły ludowej“ jako 
manipulant, mając zlecone czuwanie nad uirzymaniem 
w komplecie księgarni Towarzystwa i wypełnianie za- 
mówień od członków i kół. 

Wykonanie | pawody zamachu. 

Do wykonania zamachu przez Trudnowskiega 
przyszła według jego opisu w następujący sposób 

Na dzień przed obchodem grunwaldzkim spotkał 
się ze znajomym z pracy organizacyjnej w Królestwie 


Polskiem. W toku rozmowy o stosunkach w Króle- 
stwie znajomy ów, którego nazwiska Trudnowski nie 
zdradza, wyjął kapertę zapieczętowaną, opatrzoną pie- 
częcią „Narodowego Związku Robotniczego“ i oznajmil, 
że to jest od kolegów dla Trudnowskiego. 

Przyszedłszy da domu, otworzył Trudnowski ka- 
pertę i znalazł list mniejwięcej następującej treści : 
„zostaje wyjaśnionem, że Rybak jest 
szpiclem i prowokatorem i to takim, jak 
Azew, więc takiego człowieka trzeba 
zabić i to jest obowiązkiem każdego 
człowieka, jako Polaka i katolika, a- 
żeby takiego zdrajcę Ojczyzny usunąć. 

Poniżej treści listu była pieczęć Związku i litera S., 
według przypuszczenia Trudnowskiego pseudonim pi 
szącego. 

Do listu dołączona była fotografia Rybaka i do- 
pisek, że Rybak zajęty jest w T. S, L. Z początku 
był Trudnowski niezdecydowany, czy podjąć się wy- 
konania zlecenia, ale „3 dni obchodu grunwałdzkiego 
i patryotyzm we wielkich grupach ludzi tak go prze 
jęły”, iż postanowił spełnić żądanie partyi i napisał 
o tem pod adresem owego znajomego, który mu list 
zarządu partyi doręczył. 

Po wysłaniu listu ponawiały się wahania, czy ma 
zamachu dokonać i pod wpływem wątpliwości spalił 
list i zniszczył fotografię Rybaka, Gdy jednak 
przyszła zmiana usposobienia u niego poszedł pod 
gmach T, S. L., by Rybaka zobaczyć. Rzeczywiście 
wyszedł wówczas Rybak i Trudnowski rozpoznał ga 
po fotogratii i przypomniał ga sobie jako prelegenta 
z czasów warszawskich. 

W dniu 30 lipca otrzymał Trudnowski list z za- 
wiadomieniem, że w najbliższy poniedziałek koło ga 
dziny 11 rano na płantach przy ulicy Zwierzynieckiej 
na pierwszej ławce ma siedzieć człowiek, 
który mu wręczy browning. 

Istotnie w oznaczonym dniu poszedł na wskazane 
miejsce i zobaczył tam siedzącego na ławce czło- 
wieka, który trzymał w ręku pudełko tekturowe, Gdy 
mu Trudnowski wymienił jego pieudonim partyjny, 
podany w liście, człowiek ów, którego opisuje raz 
jako nieznanego sobie przemytnika, to 
znowu jako znajomego z Warszawy, wręczył Tru- 
dnowskiemu pudełko i dodał, że broń jest nabita. 


Przeląkł się | strzelał, 

Walcząc z ustawicznymi skrupułami, czy zamachu 
dokonać, przysłanega browninga zrazu przy sobie nie 
nosił, lecz zostawiał w domu i dopiero od soboly 
6 sierpnia zabierał go ze sabą z powodu, że zamek 
przy drzwiach mieszkania popsuł się i on obawiał 
się, by mu nie skradziono browninga, który uważał 
za własność partyi. 

W dniu zamachu poszedł o godzinie 9 rano do 
jarskiej kuchni przy ulicy św. Tomasza na śniadanie, 
stamtąd kała godziny wpół do 10 wrócił da domu 
(Dębniki ulica Zamkowa L. 6), w domu zabawił 
tylka chwilę i poszedł na przechadzkę. 

Koło godziny l-szej udał się w stronę Rynku na 
obiad. Linią A-B zdążał od strony ul św. jana ku 
ul. Floryańskiej, aby dojść do kuchni jarskiej w ulicy 
św. Tomasza. 

Gdy znalazł się na rogu ulicy Floryańskiej ujrzał 
Rybaka, który właśnie szedł w sironę Rynku lewym 
chodnikiem, licząc w kierunku ku Rynkowi i w chwili 
gdy go Trudnowski zobaczyl, brakowało mu jeszcze 
jakich 10 kroków, by z ulicy Floryańskiej wejść na 
Rynek. 

Trudnowski zobaczywszy Rybaka, przeląkł się, bo 
pomyślał sobie, że Rybak może go poznać i „sprze- 
dać”, gdyby Trudnowski wrócił kiedy do Królestwa 
i przyszła mu na myśl. że Rybak może już wiedzieć 
o liście, jaki Trudnowski ze Związku otrzymał. 

Zadrżał tedy z przestracliu i nie patrząc na Ry- 
baka, poszedł naumyślnie w stronę ulicy Mikołajskiej, 
przeto przed siebie, by się z Rybakiem nie spotkać, 

Średnim krokiem uszedł pewną przestrzeń w przed- 
stawionym kierunku, gdy w tem ujrzał przed sobą 


I terar oto jadą borem, lasem, ciepłą chot 
wietreną nocką czerwcowa, dążąc do zamku Ra- 
cląskiego, a który Bolko był jakiś niespokojny, 
bo gadali ludzie, że gdzieś kole Torunia, Nieaza- 
wy i Włocławka widriano Krzyżaków. Coby zań 
oni w polskich granicach robtli, nikt nie wiedział, 
Wa, ża pokój był z nimi zaprzysiężony, ila że to 
był ród węży i jaszczurczy ci panowla niemiecty, 
więc wiersyć im nie można było I ostrożność na- 
kazywała mieć czujne oko 1 acho i dłoń na ręka: 
jedci miecza i na cięciwia luko trzymać. Spleszył 
tedy kasztelan Bolko, choć córuchna rada bjła 


upoczą, zażyć wczasn krzynę, po długiej męczącej | 


podróty przez bory t rzekl. 

A lan sznmiał po dawnemu zwierz w glębi 
jego borykał, puszczyki hukały złowrogo 1 Bogna 
drżała nieraz re strachu i w cichości eałowała 
krzyżyk z Bożycem Jeznsem, ca go cd pielgrzy- 
ma kupiła, który był w Ztemi Świętej i stamtąd 


tę Mękę Pańską przywiósł, oturtą o Grób Pana 


Jesnaowy. Noe w starym, odwiecznym boru oraz 
czarniejazą się atawała i było tak ciemno, że Bo- 
gna własnej ręki nżreć uie mogła. Od czasu do 
czasu, gdy gościniec był szerazy I widno było kawa: 
Jek nieba, Bolko spoglądał w górę na gwiazdy 1 gadał: 


— Będzie kole północka. Wóz już się pochy- 
lt ka wschodowi słońca. 

A mówił to o onych gwiazdach niebieskich, 
co niby figurę wosu z dyszlem prsedstawiają. Bs- 
gnie oczka się kleiły i zmęczenia czula wielkie, 
ale na szczęście wiatr nagle przyniósł naszczeki- 
wanie psów i Bolko rzekł: 

— Owóż i pasieka Wilkowa niedsieko. 


Więc zaraz otucha wałąjiła w serce Bogny u 
konie też, jakby preecsuly Hi aposcyuku, 
raźniej ruszyły naprzód. Szczekanie psów coraz 
donośniej słyszeć się dawało i niebawem wype- 
dły one na guściniaw, dwa ogromne, kudłata jak 
wliki i zawzięcie ujadać zaczęły. Bolko głosem 
gromkim zawołał, zatrzymując konis: 

— Wilk, jesteś? 

Z peórodka ciemności, z poza krzów gęstych, 
rosnących kole gościńca, wysunęła się jakań po- 
stać miekształktna, kożuchem wywrócunym wło 
sem na zewnątrz okryta, cała kudłata, z owemó 
ogromnem, niby łeb wilczy czy też niedźwie- 


dsl na głowie i głosem grubym, chrapliwym ad- , 


rzekła : 
Ciąg dalszy nastąpi. 


Rybaka, idącego naprzeciw niego, tak, że Rybak zna- 
Jaz} sią tuż przed nim. 

W jaki spamób mogło przyjść do tej, w świetle 
przedstawienia samega Trudnowskiego niemożliwej 
Sytuacyi, Trudnawski nie umie wyjaśnić. Znalazłszy 
się tuż przed Trudnowskim, wykonał Rybak prawą 
ręką taki ruch w stronę prawej kieszeni surduta, jakby 
zamierzał z kieszeni coś wyciągnąć. Trudnowski bę- 
dąc przekanany, że Rybak go poznal, że wie o po- 
leceniu Związku, że sięga do kieszeni pa broń i bę- 
dzie do niego strzelał — przeląkł się i strze- 
lił zbrowninga, przyczem zupełnie nie mierzył 
do Rybaka, bo był przestraszony. 

lle dał strzałów, nie wie, a przestał strzelać gdy 
Rybak upadł. 

Współwine Sadowskiego. 

Przedstawiwszy w podobny sposób i otrzymanie 
rozkazu partyjnego, otaczane przez siebie konspira- 
cyjną tajemniczością i sam przebieg zajścia, już w świe 
tle dotychczasowych wywodów zgoła nieprawdziwy, 
Trudnowski zaprzeczył, by współobwiniony Sadowski 
brał jakikolwiek udział w pozbawieniu Rybaka życia. 
Zaprzeczył również, by widział się 2e Sadowskim 
w dniu zamachu — co więcej w pierwszych stadyach 
śledztwa zaprzeczył nawet, by wogóle znał Sadow- 
skiega. 

Podobnież Sadowski wypierał się początkowo, by 
8-go sierpnia był wogóle w towarzystwie Trudno- 
wskiego. 

Tymczasem świadek Władysław Berski spotkal 
w dniu 8 sierpnia o godzinie 9 i pół rana obwinio- 
nego Trudnowskiego, wychodzącego ze swego mie 
szkania w Dębnikach. Poszli razem. Trudnowski o- 
świadczył, iż idzie na rógu licy Długiej i plant, gdzie 
Się ma spotkać ze znajomym. Berskiego uderzyło, że 
Trudnowski był czemś przygnębiony i jakkalwiek za- 
zwyczaj rozmowny, wówczas od mostu Zwierzynie- 
ckiego nie wymienił ze świadkiem ani jednego sła- 
wa, Na rogu plant i ulicy Długiej spotkali Sadow- 
skiego, da którego przystąpił Trudnowski, a Berski 
poszedł dalej. 

Na zbiegu ulicy. Długiej 1 plant krążyli abaj ab- 
winieni przez blisko dwie godziny. 

Zapytany o cel tego spotkania i długiego wycze- 
kiwania, podali, że w owym czasie i miejscu miał 
Trudnowskiemu oddać dlug w kwocie 40 koron jego 
znajomy, a Trudnowski miał zwrócić Sadowskiemu 
dłużne 29 koron z owych pieniędzy. 

Zgodni w podaniu celu spotkania popadli obwi- 
nieni w sprzeczność, przedstawiając okoliczności to- 
warzyszące rzekomemu umówieniu się na ta spotkanie. 

Sadowski podał, iż umówił się na spotkanie z 
Trudnowskim w niedzielę 7 sierpnia w restauracyi 
przy ul. Sławkowskiej. Trudnowski zaś oznaczył, ja- 
ko dzień umowy 5 czy 6 sierpnia, a jako miejsce 
jej swoje mieszkanie. 

Zaprzeczył też Trudnowski, by w dniu 7 sierpnia 
widział się ze Sadowskim. Ten jeden moment nie- 
wiarygodności w podaniach obwinionych potęguje 
także i ta okoliczność, że Trudnowski był w cią- 
głych kłopotach pieniężnych. Dlatego nie podobna 
uwierzyć, aby Trudnowski zdobył się na zebranie 
znacznej na jego stosunki golówki 40 kor., a tem 
więcej, aby pożyczył ją w całości człowiekowi, któ- 
rego jak sam przyznaje ani nie zna, o którym nie 
wie gdzieby mieszkał, którego nawet opisać nie 
umie, 

Rzekomy dłużnik Trudnowskiego nie zjawił się 
jednak mima 2 godzinnego wyczekiwania obwinio- 
nych i zjawić się nie mógł, bo istniał jedynie w 
fantazy! obwinionych, którzy bajeczką tą pokryć 
chcieli właściwy cel spacerowania koło ulicy Dłu- 
giej. 

Przy ulicy Pędzichów mieszkał bowiem Rybak, 
o godzinie 9 rozpoczynał swoje zajęcie biurowe i 
przez ulicę Długą miał właśnie najkrótszą drogę do 
biura. — O tem obwinieni wiedzieli i liczyli, że tą 
drogą i w owym czasie będzie Rybak do biura prze- 
chodził, 

Wymowne milczenie obu obwinionych w pierw- 
szych stadyach dochodzeń o dwugodzinnem czatowa- 
niu na wylocie ul. Długiej i widocznie zmyśłona hi- 
storya o dłużniku Trudnowskiego uzasadniają słu- 
szne podejrzenie, że obaj obwinieni działali w ści- 
słem porozumieniu i zeszli się na rogu ulicy Długiej 
i Plant, by się rozprawić z Rybakiem. 

Gdy do tego nie doszło, znaleźli się znów obaj 
obwinieni koło godziny 1 w poludnie, gdy Rybak 
miał wyjść z biura, podłokalem „Towarzystwa szko- 
ty ludowej" przy ul, Fibryafskiej i wtenczas swoje 
zamysły spełnili, 

Co mówi śwladek Stopa? 

Stwierdzają to zeznania śwladka Romana Stopy, 
który razem ze Sadowskim przebywał przez dłuższy 
czas w jednej kaźni tutejszzego damu więziennego, 
zbliżyli się do siebie i często ze sobą przestawali, ca 
nawet zwróciło uwagę innych współwięźniów. 

Według zeznań Stopy, Sadowski opowiadai mu 
o stosunkach w Królestwie, o swem  parokrołnein 
aresztowaniu tamże i zapytał Stopy, czy prakurato- 
rya może wnieść przeciw niemu akt oskarżenia w 
Sprawie zamordowania Rybaka. 


Gdy Stopa zauważył, że me wie, czy i jakie są | 


dowody przeciw niemu, przedstawił Sadowski Stopie, 
że od czasu, gdy zapadła decyzya „sprzątnięcia” Ry- 


baka, obaj z Trudnowskim obserwowali 
Rybaka. W dniu mordersiwa szli Trudqowski i Sa- 
dowski ulicą Floryańską i zobaczyli Rybaka wycho- 
dzącego z domu „Towarzystwa szkoły ludowej*. Szli 
przeciwną stroną ulicy. Na widok Rybaka Sadowski 
żegnając się z Trudnowskim, wsunął mu do rąk brau- 
ning, poczem sam poszedł da kawiarni przy ul. Św. 
Marka, zaś Trudnowski przebiegł na drugą stronę 
ulicy po której szedł Rybak, 

Sadowski zaprzecza prawdziwości ze- 
znań i określa swoje znalezienie się na ulicy Fio- 
ryańskiej bezpośrednio przed dokonaniem zamachu, 
jako przypadkowy zbieg okoliczności, gdyż 
przechodził tamtędy, by udać się na obiad do „ka- 
wiarni narodowej* przy ulicy św. Marka. 

Furmańczyk | Wojtaśklewicz. 

Zaledwie uszedł jakie 10 kraków w głąb ulicy 
Floryańskiej po lewym chodniku, licząc od Rynku, 
spotkał idącego tym samym chadnikiem, lecz w prze- 
ciwnym kierunku zecera Furmańczyka, którega 
znał jeszcze z Królestwa. Na propozycyę Sadowskie 
go poszedł razem z nim Furmańczyk. Nim doszli do 
ulicy św. Tomasza spotkali Trudnowskiego, który 
przeszedł koło nich bardzo szybkim krokiem i wi 
docznie ich zauważył, gdyż mijając ich, ukłanił się. 
Odwróciwszy głowę, widział Sadowski, że Trudnaw: 
ski przeszedł następnie szybka na drugą stronę ulicy 
i popędził w kierunku Rynku. 

Sadowski z Furmańczykiem poszli dalej ulicą i 
rozeszli się na rogu ulicy św. Marka 

W pawyżsy sposób przedstawił jednak Sadowski 
sprawę spotkań swoich w ulicy Floryańskiej z Tru 
dnowskim i Furmańczykiem dopiero w dalszem 


stadyum śledztwa sądowego. 

Natomiast podczas dochodzeń policyjnych, 
bezpośrednio po zamordowaniu Rybaka przeprowa 
dzonych, wymienił Mieczysława Wajtaśkiewicza 


jako tego, którego na ulicy Floryańskiej spotkał. 

Przy twierdzeniu tem upierał się mimo, że Woj- 
taśkiewicz zaprzeczył spotkaniu, i dopiero pó- 
źniej odwołał swoje twierdzenia i padał, że pomylil 
się co do osoby Wojtaśkiewicza, że to był kto in 
ny, lecz nie mógł sobie przypomnieć, ktoby to był 
właściwie. 

Owa uderzająca sprzeczność w podaniach Sado- 
wskiego, tem dziwniejsza, że przedstawione przezeń 
Szczegóły odnosiły się do faktów, które miał świe- 
żo w pamięci i dotyczyly osób, które znał doska- 
nale od dłuższego czasu — znajduje zupełne wyja- 
śnienie w dalszych zeznaniach Romana Stopy, towa- 
rzysza więziennego Sadowskiego. 

Przedstawił bowiem Sadowski Stopie, gdy mu o 
swaim udziale w zabiciu Rybaka opowiadał, że w 
pierwszej chwili powałał się na Wojtaśkiewicza, ja 
ko tego, który szedł z nim ulicą Floryańską. Ponie- 
waż jednak Wojlaśkiewi.z nie wiedział, w jaki spo- 
sób ma go bronić, będzie od tego Furmańczyk, 
aby potwierdzić, że on szedł ze Sadaw- 
skim ulicą Floryańską. 

Zeznania Stopy wyświetlają tedy, jaki był cel 
powolywania się Sadowskiego na  Wojtaskiewicza 
względnie Furmańczyka. 

Mieli oni wykluczyć niebezpieczny dla Sadow- 
skiego szczegół, iż był w tawarzystwie Tru- 
dnowskiega bezpośrednio przed wykona- 
nlem zbrodni. 

Wojtaśkiewicz zaskoczony niespodziewanem twier- 
dzeniem Sadowskiego podczas dochadzeń policyjnych 
nie mógł mu udzielić skutecznej obrony dla odpar- 
cia obciążających Sadowskiego szczegółów. 


Sadowski namawia Furmańczyka do fałszywych 
zeznań. 

W dniu 29 czy 30 sierpnia usiłował też Sadaw- 
ski za pośrednictwem Stopy, który mał wkrótce o- 
puścić więzienie, przesłać list do Furjmańczyka 
z pouczeniem, jak ma Sadowskiega bronić, lecz Sto- 
pa temu odmówi!, 

Widocznie jednak inną drogą doszła Furmańczy- 
ka prośba Sadowskiego, bo Furmańczyk przesłucha- 
ny jako świadek potwierdził w głównych zarysach 
tłumaczenie Sadowskiego. 

Przy szczegółowem przecież badaniu okoliczno- 
ści towarzyszących spotkaniu w ulicy Fłoryańskiej 
papadli Sadowski i Furmańczyk w takie sprzeczno- 
Ści, z których wynika niezbicie, że Sadowski, chcąc 
wykazać, że nie był w towarzystwie Trudnowskiega 
bezpośrednia przed morderstwem, zmyślił spotkanie 
2 burmańczykiem, a Furmańczyk z koleżeństwa i 
przyjaźni dla Sadowskiego potwierdzając to spotka 
nie, złożył fałszywe świadectwo. 

To spowodowało pociągnięcie IFurmańczyka da 
odpowiedzialności karnej za zbrodnię oszustwa, a 
Sadowskiego za zbrodnię współwiny w temże oszu- 
stwie. 

Szczegóły rzekomega spotkania przedstawiają ina- 
czej Sadowski, inaczej Furmańczyk. 

Cały stek stanowczych sprzeczności w ich ze- 
znaniach dowodzi, że porozumiano się tylko co da 
głównego punklu obrony: to jest, że Sadowski 
nie był w towarzystwie Trudnowskiego na ulicy Flo- 
l ryańskiej, a zapomniano o szczegółach. Šledz- 
| two ustaliła współwinę Sadowskiego, który był ta- 
warzyszem Trudnawskiego, wręczył mu browning 
i pchnął go do wykonania zamachu, 

Odpowiedzialność karną Sadowskigo ca naj- 


CZAPKI i TOCZI damskie angielskie, oraz szaliki ciepłe, POŃCZOCHY 
damskie, dziecinne, skarpetki męskie, wełniane i bawełniane SZALE 
sznelowe, PLEDY damskie oryginalne angielskie, KAMASZE trykotowe, 


RĘKAWICZKIciepłewełniane,oraz skórkowe wszelkiego rodzaju, 


AALOSZE 


rosyjskie i SNIEGOWCE, PANTOFLE ranne męskie i damskie — poleca 
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mniej w tej rozeiągłeści uzeszdniają niewątpliwie 
przedstawione wyniki śledztwa wstępnego. 
- Obrona Trudnowskiega 

Obrona Trudnowskiego, że nie miał zamiaru po: 
zbawienia Rybaka życia, że rewolwer miał ze sobą 
przypadkowo, że strzelał, bo bał się Rybaka i drżał 
a swój los, by ga Rybak-szpieg nie sprzedał jest 
zupełnie niewiarygodną wobec stwierdzonych wynikiem 
śledztwa taktów. 

W jasny dzień, na aczach licznych przechodniów 
dokonal Trudnawski zbrodniczego zamachu i przy- 
znał się wobec naocznych świadków zajścia do roz- 
myślnego pozbawienia Rybaka życia i żądał od nich, 
by go wolno puszczono, bo zabił szpiega. 

Gdy go spotkał zawód i pierwszy odruch obra- 
żonego poczucia prawa napiętnował go jako mor- 
dercę, brakło mu odwagi, by wziąć moralną odpo- 
wiedzialność za swój czyn i uciekł się da wybiegu, 
że bronił własnego życia, że strzelał na ślepa, za- 
czął posługiwać się tłómaczeniem, które nieprawdzi- 
wość wykazało Śledztwo. 

Czatował bowiem od rana na Rybaka, zaopa- 
trzył w celach zbrodniczych w browning. Tłómacze- 
nie Trudnowskiego, że drzwi mieszkania nie zamy- 
kały się i on jedynie dlatego browning przy sobie 
nosił, jest nieprawdziwe, gdyż policya znalazła je 
zamknięte i dopiero przy pomacy ślusarza je otwar- 
ła, — Gdy Rybak wyszedł z biura, Trudnowski udał 
się za nim z tyłu i do nieprzeczuwającego swego 
losu Rybaka strzelił z bezpośredniej bliskości, 

Dokonał on nie tylko zbrodni morderstwa, ale 
jeszcze przy jej spełnieniu działał w sposób zdra- 
dziecko podstępny, bo obmyślił i wykonał swój czyn 
w warunkach, wykluczających jakąkolwiek obronę ze 
sirony napadniętego znienacka Rybaka, 


Nakaz partył. 

Kto byli ci, którzy Trudnowskiemu zleciii wyka- 
nanie mordu, Śledztwo nie wykryło. Zebrano tylko 
poszlaki, niedostateczne jednak, by tych domniema: 
nych moralnych sprawców zbrodni Trudnowskiego 
pociągnąć do odpawiedzialności karnej. 

Z jakich pobudek działali obwinieni jest to naj- 
zupełniej obojętnem dla poczytania im zbrodni mor- 
derstwa względnie współwiny w morderstwie, a zda- 
wałoby się, że nie innego zdania jest sam obwinia- 
ny, jeśli tłómaczył się w śledztwie, że pod wpływem 
sumienia odstąpił od zamiaru wykonania nakazu 
partyi 

Niestety spelnienie zbrodni skrylobójczego mar- 
derstwa dowodzi, ze ten głos sumienia, na który sę 
Trudnowski powołuje, to jedynie furtka dla zdobycia 
bezkarności względnie mniejszej kary, 


Czy Rybak był Istotnie szplegiem ? 

Również obojętną jest rzeczą dla ocenienia kary- 
godności kwestya, czy Rybak był czy nie 
był szpiegiem, bo nie ma ludzi wyjętych 
z pod opieki prawa. 

Sami obwinieni, ani nie znali osobiście Rybaka, 
ani też nie mieli sposobności przypatrywać się jego 
działalności i poznać jej. Jedynie na podstawie opo- 
wiadań innych osób powtarzają niczem nieuzasadnio- 
ne domysły i na niczem nie oparte przypuszczenia 
a szpiegostwie Rybaka, a nie przytaczają żadnych 
faktów ani maleryalnych dowodów. 

Trudnowski powołał się też na pisemko partyj- 
ne, że Rybak jest szpiegiem, lecz i tam nie ma 
an! faktów, eni dawodów 

Podniesiona w pisemku tem, że Rybak za swoje 
prowokatorskie i szpiegowskie czyamości otrzymywał 
od*rządu rosyjskiego „jeneralską pensyę* 500 
rubli, którą miał mu co miesiąc w Kato- 
wicach wypłacać rotmistrz rosyjskiej 
żandarmeryi. 

Na ironię wyglądają te dochody, gdy się je 
porówna ze sposobem życia Rybaka w Krako- 
wie w tym właśnie czasie, gdy miał te pensye po- 
bierać. 

Nie na podstawie domysłów i mglistych przypu- 
Szczeń, lecz na podstawie ścisłych faktów niezbicie 
udowodnionych wykazała śledztwo sądowe, że Rybak 
żył w nędzy. 

Nędza w domu Rybaka. 

Pobierał w Towarzystwie Szkoły ludowej mie- 
sięcznie 60 k., a potem 80 koron za swoją pracę. 

To nie wystarczała na utrzymanie jego, żony i 
dziecka. Dla poprawy tedy bytu zara z żoną 
lekcyami, odnajmowali pokoje, stołowali studentów, 
żona, złożona ciężką chorobą, myła sa: 
ma podłogę, ratowali się ciągłemi zaliczkami na 
pensyę, nie było często kupić za co śniadania, zapa: 
życzano się u stróżki, z łaski rodziny jadano obiady 
na kredyt, 

Prżykre to położenie spowodowało, że Rybaka- 
wa wyjechała do swoich krewnych, gdzie ją doszła 
wiadomość o zamordowaniu męża szpiega. 

Rzucenie podobnego podejrzenia na męża uważa 
Rybakowa za oszczerstwo i wyjaśniła, że mąż wy- 
jeżdżał da Katowic by porozumieć się z Korfantym 
w celach wydawniczych. 

Chce tego dowieść i dowodzi koresponden- 
cyą, by wykazać niewinność męża i oczyścić jeffo 
nazwisko dla dziecka. 

Również świadek Antoni Januszewski, pod 
którego kierunkiem pracował Rybak, wyraża się | 
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i Rękawiczki, kamasze, 
pończochy, skarpetki 


z wełny, włóczki, 


z największem uznaniem dla tegoż gorliwości i pra- 
cowitości, 

Dlatego to mimo, że w czasie obchodu grun- 
waldzkiego otrzymał zarząd Towarzystwa ostrzeże- 
nie, że Rybak jest sapieglem, nie uznano za stoso- 
wne na jego podstawie Rybaka oddalić, zwłaszcza, 
że ostrzeżenia te nie podawały żadnych faktów, ani 
uwiarygodnienia podejrzeń, były nieuchwytne, natury 
zupełnie ogólnikowej i mglistej. 

Psychologia kanspiracyl. 

By zrozumieć, jak mogli podjąć się Trudnowski 
i Sadowski wykonania tak strasznego czynu bez 
sprawdzenia, czy Rybak był rzeczywiście szpie- 
giem i mógł szkodzić partyom, trzeba poznać nie- 
co psychologię życia konspiracyjnego, które 
ga rąbek odsłonili Mieczysław Wojtaśkiewicz i 
Wacław Rodziewicz. 

Ci dwaj pozostawali pod zarzutem, że byli mo- 
ralnymi sprawcami zbrodni morderstwa dokonanej na 
Rybaku, lecz dla braku dowodu zostało śledz- 
twò sądowe przeciw nim zaniechane. 

Zaszła pomyłka! 

Wojtaśkiewicz podczag śledztwa zeznał, że ze 
szpiegami nie robi się dużo zachodu, a przy końcu 
śledztwa przyznał, że widacznie ca do Ryhaka za- 
szła pomyłka | ża Rybak nla był szpiegiem. 

Rodziewicz podał, iż z własnych doświad- 
czeń wie, że w gubernii radomskiej zastrzelona wsku- 
tek oszczerczych i niczem nie popartych posądzeń 
kliku niewinnych ludzi jako szpiegów, 

Zlekcaważyli życia ludzkie 

Otóż i obwinieni Trudnowski i Sadowski wycho- 
wani w almosferze konspiracyj zlekceważyli 
również życie ludzkie. 

Wykonując rzekomy wyrok anonimowego trybu- 
nału, który zasądza ludzi na śmierć bez dow odu, 
na podstawie domysłów i przypuszczeń, targnęli się 
w sposób niesłychanie zuchwały na ustawę państwa, 
które im dało schronienie, zdeptali prawa i zasady 
ładu społecznego — i za czyn fen przed sądem od- 
pawiedzą. 

> Rozprawa. į 

Padczas czyłania akfu, Trudnowski wpił oczy 
w ziemię i słuchał uważnie, z założonemi jedna na 
drugą rękoma, 

Przesłuchania Trudnowskiega. 
Przew.: Czy poezuwa się pan do winy? 
Osk.: Ja się da winp nie poczuwam ; dostałem 

rozkaz... 


Przew.: Ale się pan przyznaje, że pan Rybaka 
zastrzelił ? 
Osk.: Zastrzeliłem. Dostałem taki rozkaz ze 


Związku narodowo -robotniczego. 
Przew.: Musiał pan tej organizacyi słuchać ? 
Osk.: Musiałem, bo ja przysiągłem, że będę 
wykonywał wszystkie rozkazy Związku. Złażyłem ię 
przysięgę w Warszawie i musiałem się jej trzymać... 


Przew.: Pan wiedział, że Rybak był szpie- 
giem ? 
Osk.: Nie wiedziałem. Dostałem rozkaz, aby 


ga zabić i zabiłem. (idybym był tego nie zrobił, to 
byliby mnie zabili. Sam z własnego doświadczenia 
nie wiedziałem, że Rybak był szpiegiem. 

Przew.: W jaki sposób pan wszedł do Związku? 
Niech pan opowie swoje życie. 

Osk.: Pracowałem do lat 17 razem z ojcem na 
kolei. Następnie opowiada zgodnie z aktem oskarże- 
nia swoje curriculum vitae, Po pochodzie demonstra- 
cyjnym w roku 1905 wstąpiłem do Związku robotni- 
czego. Byłem czynnym członkiem, rozdawałem bibułę. 
Przed krzyżem złożyłem przysięgę, że nie będę zdra- 
dzał, że będę zawsze bronił wiary i Polski. Drugą 
taką przysięgę złożyłem w kościele... 

Przew.: Gdzie — w kościele? 

Osk.: Tak, po spowiedzi złożyliśmy razem z ko- 
legami taką przysięgę. 

Przew.: Czy nie sądzi pan, że organizacya mo- 
gła niesłusznie obwiniać Rybaka? My tu sądzimy 
zawodowo, nie boimy się niczego, a i tak zdarzają 
się pomyłki. 

Osk, Ja musiałem słuchać ślepo tego, 
każą. 

Dalej opowiada ochrypłym głosem dalsze kole- 
je swego życia z monotonną jednostajnością, jakby 
nakręcona pozytywka, czasami tylko się ożywia, 

Z Warszawy wyjechał do Prus, gdzie był 8 mie- 
sięcy, w jesieni 1909 r. wrócią znów do Warszawy, 
gdzie zastał aresztowany i odstawiony do więzienia 
przy ul. Daniłowiczowskiej, gdzie był 24 godzin; 
potem odstawiono go na ul, Spokojną, wreszcie do 
Modlina, 

W Modlinie przeprowadzono znim śledztwo za to, 
że należał do Związku. 

Przew. Pan zanadto szczegółowo opowiada 
nam przebieg rosyjskiego procesu — to zbyteczne. 
Jak się skończył ten proces? 

Osk, W wielkim tygodniu 1909 r. zostałem wy- 
dalony z Rosyi. Udałem się do Torunia, potem do 
Bydgoszczy, Poznania, a wreszcie wróciłem do Kra- 
kowa w wielkim tygodniu. Dnia nie pamiętam, wiem, 
że to było w wielką niedzielę. Zamieszkałem u ko- 
legi za jakimś mostem koło stacyi kolejowej. Trze- 
ciego dnia postrzeliłem się. 

Przew. Jakże to było? 
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Osk.: Kupiłem rewolwer i przy próbach posirze- | 


fiłem się. 

Przew.: Przecie pan znany jest z tego, że pan 
świetnie strzela. 

Osk.. Tak, ja też nie wiem, jak się to stało, 
ale się postrzeliłem, 

Przew.: Gdzie ta było? Na Dębnikach, czy na 
Błoniach? 

Osk.: Nie wiem, nie pamiętam. Wiem tylko, że 
to było za miastem. Przez trzy tygodnie leczyłem 
się w szpitalu. Po wyjściu ze szpitala nie miałem 
zajęcia; na życie przysylali mi rodzice pieniądze. 

Przew.: Sami rodzice też nie wiele mieli, 

Osk.: Sprzedali jakąś realność, więc coś mieli. 
Wyjechałem jednak za pracą do Poznania, Po nie- 
miecku nie umiem. Bawiłem tam jednak u różnych 
gospodarzy około 5 tygodni i wrócilem na obchód 
grunwaldzki, Wróciłem tylko na dwa dni, ale zosta- 
łem dłużej i wynająłem pokój przy ulicy Zamkowej 
na Dębnikach za 6 złr, W dniach obchodu grun- 
waldzkiego spotkał mnie jeden z kolegów partyj 
nych. 

Przew.: Jak się nazywa? 

Osk: Tego nie mogę powiedzieć. ja przysięga- 
łem, że zdradzać nie będę. 

Znajomy ów wręczył mi list, w którym rozka 
zano mi usunąć Rybaka jako zdrajcę ojczyzny i do- 
łączono totogralię Rybaka. Zacząłem myśleć a speł- 
nieniu wyroku, myśleć o biedzie, w jakiej zostawię 
swoich rodziców (w tem miejscu Trudnowski zaczy- 
na płakać) i wahałem się, Ale po chchodzie grun- 
waldzkim powiedziałem sobie, że dla ojczyzny i dla 
organizacyi zrobię wszystko. Zawiadomiłem też o 
tem kolegę „S.*. W odpowiedzi otrzymałem list, na 
póltora tygodnia przed zabiciem Rybaka, w którym 
mi doniesiono, że w poniedziałek wysłannik organi- 
zacyi wręczy mi na plantach kala ul. Zwierzynie- 
ckiej na pierwszej ławce browning. Otrzymałem go 
rzeczywiście, Wiedy chodziłem jak nieprzytomny, nie 
wiedziałem co robić... Poszedłem przed T. S. L. 
i ujrzałem Rybaka, Poznałem go z fotogralii. 

Przew.: Nazwiska tego kolegi, który panu wrę- 
czył browning, pan nie powie. 

Qsk.: Nie. Ta jest tajemnica. 

Przew.: W śledztwie pan tego człowieka opi- 
sał, Więc ten opis w śledztwie był zmyślony? Niech 
pan szczerze mówi. 

Osk.: Zmyślony, bo pan sędzia mnie nagaby- 
wal, więc podałem. 

Przew.: Pan nosił browning przy sobie. 
pan od soboty powziął zamiar zabicia Rybaka? 

Osk.: Nie miałem zamiaru zabić Rybaka. W nie- 
dzielę byłem w kościele, potem byłem na przechadzce. 
Czy widziałem się wtedy z Sadowskim, nie pamiętam. 

Przew.: Skąd pan zna Sadowskiego P 

Osk.: Siedzieliśmy oba razem z 6 tygodni w je- 
dnej kaźni — poznaliśmy się, w Krakowie zaś mie- 
skał on jakiś czas u mnie. 

Przew.: Więc kiedy pan widział Sadowskiego 
przed zabiciem Rybaka? 

Osk.: Może w sobolę. Miałem mu oddać pie- 
niądze, bo ja od niego pożyczałem. W sobotę przed 
zamachem przyszedł Sadowski do mnie. Prosiłem go, 
by poczekał na dług, ho i mnie miał oddać pienią- 
dze inny kolega w poniedziałek o gadz. 9 rano na 


Czy 


ul, Sławkowskiej — względnie na Plantach przy ul. 
Długiej. 
Przew.: Cóż to za znajomy ten, który panu 


był winien pieniądze ? 

Osk. Ja go nie znam z nazwiska, Mówili, że on 
jest „dobry”, chodziliśmy razem. 

Przew. Pieniędzy się zazwyczaj ludziom niezna- 
nym nie pożycza. 

Osk. Jak człowiek był w nieszczęściu, to mu 
trzeba było pomóc. W poniedziałek czekaliśmy na 
plantach, ale ten kolega nie przyszedł. Maże nie miał 
pieniędzy. 

Przew. Więc w poniedziałek, jak było umá- 
wione, zeszedł się pan z Sadowskim na plantach ? 

Osk. Tak jest. Ponieważ mój dłużnik nie przy- 
szedł, przeprosiłem Sadowskiego, że mu pieniędzy 
nie oddaję, paczem Sadowski poszedł na prawo, a 
ja do domu da Dębnik na śniadanie. Na ul. Wiślnej 
Spotkałem Wojtaśkiewicza i Rodziewicza, 
Pożyczyłem Wojtaśkiewiczowi 40 centów i posze- 
dłem do niego. Koło godz. 12 poszedłem na obiad 
do jarskiej kuchni. Na Rynku prosił mnie Rodzie 
wicz o dwie szóstki, bo nie miał co jeść na obiad, 
Dalem mu, 

Przew.: Ta było w krytyczny poniedziałek, — 
Miał pan brauning przy sobie? 

Osk.: Tak jest, miałem. Byłem zupełnie roz 
strojony, spotkałem Rybaka... Strzeliłem, nie 


wiem ile razy i jak.. Bałem się organizacyj, że | 


mnie ukarze, jeśli nie spełnię rozkazu, bałem się o 
rodziców.. Na policyi zeznawałem nieprzytomnie, 
nie chciałem zdradzać nikogo, ale się rozmyśliłem i 
wymieniłem Sadowskłego, Wiedziałem, że mu się nic 
nie stanie, bo lu są polskie rządy, polscy radcy, że 
tu jest Polska... 

Przew.: Więc pan wie tylko 
strzelił Rybaka ? 

Osk.: lle razy strzeliłem, nie wiem: nie wiem, 


to, że pan za- 


« czy Rybak szedł przedemną, widziałem tylko jego 
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przed oczyma... wiedziałem, że sirzelam do Rybaka 
i strzeliłem. 

Przew.: Więcej pan nic nie ma do powie- 
dzenia? 

Osk.: Więcej nic. Nie pamiętam, czym uciekał, 
czym stał; jeno wiem, że mnie złapali, że mnie ktoś 
uderzył — i to pamiętam, żem wtedy zawołał: Nie 
bijcie mnie, bo to był zdrajca | 

Przew.: Pan wie, że o współwinę jest oskarża- 
ny i Sadowski, Czy ma pan co do oświadczenia ca 
do Sadowskiego ? 

Osk.: ja z panem Sadowskim nie miałem nic 
spełnić z rozkazu organizacyi. Znałem go tylko 
z więzienia. 

Przew.: Zaznaczył pan, że pan nie miał zamiaru 
zabić Rybaka? 

Osk.: Tak jest i mówię sumiennie, jakem Polak, 
żem nie miał zamiaru go zabić. 

Przewodniczący: To pan jest niebezpie- 
czny człowiek, jeźli pan bez zamiaru człowieka za- 
bija, 

Prok. dr Wajda: Powiada pan, że pan był 
bezprzytomny w tej chwili, Kiedy pan przytomność 
stracił ? 

Osk.: Kiedym zobaczył Rybaka. Nie pamię- 
tam, czy to było w Rynku, czy na ulicy Floryań 
skiej, 

Rozkaz był falsyfikatem ? 

Zast. strony poszk, dr Szalay: Pan na: 
leżał do Związku narodowo-robotniczego ? 

Osk.: Do Związku i do bojówki. 

Dr Szalay: Przysięgę składał gdzie? W Związ- 
ku, czy w bojówce? 

Osk.: W bojówce. 

Dr Szalay: Pan dostał rozkaz. Ale pan mu- 
siał się zastanowić, czy rozkaz był autenty- 
czny. Przecież są środki da stwierdzenia, czy ten 
rozkaz nie był fałszywy? Pan je zna. 

Osk.: Ta jest tajemnica. 

Tak jest, ale pan tę tajemnicę zna. 
„że fo był rozkaz praw 


Osk.: Dowód był, bo mi rozkaz wręczył zna- 
jomy wiarygodny kolega. 

Dr Szalay: A ja twierdzę, że rozkae był fal- 
syfikatem, że organizacya takiego wyroku 
nie wydała i na to prowadzić będę dowód. 

Osk.: Ja dostałem rozkaz z pieczęcią. 

Dr Szalay: Pieczęć kosztuje 3 korony... 

Oskarżony: My mamy dowód, panie mece- 
nasie... 

Dr. Szalay. Czy organizacya przestuchała Ry- 
baka przed wyrokiem ? 

Osk. Nie wiem o tem. ja miałem rozkaz i speł- 
nić ga musiałem. Była pieczęć, z literą „S”... 

Na tem zakończono przesłuchanie Trudnowskie- 
go. O godz. 11:45 zarządził przewodniczący półgo- 
dzinną pauzę. 

Podczas pauzy omawiano jeszcze żywo sprawę 
odroczenia procesu. Rozeszły się jednak wieści, że 
p. Rybakowa jutro przyjeżdża da Krakowa. Wia- 
domość ta wywołała dużą senzacyę, nie wiadomo 
jednak czy jest prawdziwą. 


Przesłuchania Sadoweklego. 

Pa przerwie zaczęto przesłuchanie Sadowskiego. 

Przew. Czy pan się poczuwa do winy ? 

Osk. Nie. W żadnym kierunku. 

Następnie spokojnie, jasno, wyraźnie opowiadał 
przebieg swojego życia: o należeniu do Związku, ile 
razy i gdzie go aresztowano, jak namawiano go w 
śledztwie, aby stanął na usługach „ochrany“ i jak 
żył w Krakowie. 

Sadowski w dalszym ciągu wyraża prześwind- 
czenie, że Rybak był szpiegiem i przytacza jako do- 
wód sprawę pewnego rękopisu „Kilińskiego", który 
dostał się do ochrany. 

Zeznania Sadowskiego, wygłaszane ze swadą, po- 
damy obszerniej jutro. Przewod, kilkakrotnie wyty- 
kał mu sprzeczności ze zeznaniami, uczynionemi w 
śledztwie, 


Wniosek o adroczanie rozprawy. x 

Adw. dr. Szalay zgłasza wniosek o odroczenie 
rozprawy z powodu niaobecności skutkiem krwotoku 
głównego świadka żony zamordowanego, która bro- 
nić chce czci męża | nazwiska swego dziecka. Adw. 
dr, Szalay wyraża przekonanie, że Rybak nie był 
szpiegiem, że wyroku nie było, względnie że wyrok 
wydała bojówka złożona z niedoświadczonych mło- 
dzieńców nie w Królestwie lecz w Krakowie. 

Adw. dr. Marek sprzeciwia się wnioskowi i za- 
powiada przedłożenie dowadów szpiegostwa Rybaka, 

Prak. żąda odroczenia rozprawy. 

"Trybunał (jest godz. 2 m. 30) odkłada decyzyę 
do jutrzejazaj rozprawy. 


Po zgonie Tołstoja. 


Petersburg. Na wezwanie kilku członków Ia- 
dy państwa duchowni Kościoła Rady państwa ge- 
zwohlł na czytanie mszy ma duszę Tołstoja. Dsien- 
miki wyszły wcsoraj w żałobnych obwódkach, z 
portretami zmarłego, któremu wszystkie, œ wyją- 


Towar doborowy. i 


tkiem dsienników najskrajniejseaj prawicy wyra- 
żają nieograniczona uznanie. 

Petersburg. Prezydent Gimezkow poświęcił Tot- 
stejowi następujące wspomnienie: „Ojczyzna do- 
tknięta została ciężkim ciosem. Hr. Tołstoj, wiel- 
ki myśliciel i artysta, chluba i sława Rosyi, jaż 
nie żyje! Oby Bóg miłosierny otworzył mu pań- 
atwo niebieskie! Proponuję, aby pamięć smar- 
łego uczczono przez pówatante s miejsc 
(wszyscy posłowie powatają, z wyjątkiem kilka 
najskrajniejszej prawicy) i aby na snak żałoby o- 
brady dzisiejsze zostały przerwane. Do wniosku 
prezydenta zażądał głosu pos Zamysłowski 
ma skrajnej prawicy. (Wołania na lewicy: Niema 
dysknayi! Głosować |). 


Zamysłowski oświadcza się przeciw wnioskowi 
prezydenta. Z powodu śmierci jednego myśliciela 
1 artysty niepowinosięprzerywać obrad 
Dumy, która masi służyć krajowi i jest za to 
płacona. (Głosy na prawiey: Bardzo młuscie!). 
Nadto Tolstoj w ostatnim czasie negował państwo, 
Kościół, rodzinę i własność i umarł bez pojedna- 
nia s Kościałam, więć uczczenie go prees Dumę 
byłoby prowokacyą Kościoła. (Głosy na prawicy: 
Bardso słosznie! Głosy w centrom: To niepraw* 
dal). Wkońcn wniosek prezydenta przyjęto wszy: 
atkimi głosami przeciw kilka głosom a najskraj- 
niejszej prawicy i kilka głosom nacyonalistów, po- 
czem posiedzenia zamknięto, 

Petersburg. Kadeci wniosą 26 bm. w Dumie 
projekt natawy, aby Tołatoja pochowano na kosst 
państwa, oraz aby dsień jego Śmierci usnano za 
dzień żałoby narodowej. 

Peteraturg. W Odessie, Kijowie | wielu Innych 
ch policya zabroniła nahożańatw za duszę 
toja, wskutek czega obawiają alę niepako- 


mill 
T 
jów. 

Qstapowo. Wczoraj w południa złożona ciało 
Tołstoja do trumny. O godz. 1 wynieśli synowie 
Tołstoja otwartą trumnę na swych barkach, przed 
trnmną niestona wieko i wieńce. Na podwórsn | 


odśpiewati wsmyscy zebrani „Wiesnaja pamiat”, 
Za trumną szła hrabina Tolatojawa. Potem sło- 
RÓ trumnę do wagonu i pociąg żałobny odje- 
chał. 

Petersburg. Kwestya ekskomuniki Tułstoja ma 
się jak następnja: Synod próbował wazystkiego, 
aby Tołstoja do cerkwi nawrócić.” 

Wysłano w tym cela biaknpów z Rjarania 
i Kaługi do Tołstoja umierającego, ale w Osta- 
powie jednak na wyraźne życzenie Tołstoja nia 
dopuszczono tch do chorego. 


Co słychać w mieście? 


Ke. kard. Puzyna chory. Stan zdrowia ks. kar- 
dynała jest bardzo poważny. 

Wczoraj wieczorem dr Buzdygan wydał następu- 
jący biuletyn: Sen spokojny, czasami majaczenia. — 
Rana stan ogólny lepszy, Temperatura 37:40, puls 
68. Wiaczorem temperatura 37:6, puls 72, częsty 
sen, 

Noc przeszła dość spokojnie, bóle głowy poja- 
wiały się rzadziej; przyjmowanie pokarmów stałych 
i płynnych łatwiejsze; temperatura 37:10, puls 64. 
Chory okazywał chęć wstawania. Przy chorym czu- 
wa dniem i nocą jeden z zakonników OO. Boni- 
fratrów. 

Z teatru miejaklego. Wspomnienie boju grun- 
waldzkiego, które w roku bieżącym świętuje cała 
Polska, nurtowało i w tęsknotach twórczych Sło- 
wackiego. W papierach pośmiertnych genialnego po- 
ety znaleziono iragmenty dramatu, którego początek 
rozgrywa się na polu grunwaldzkiem. Tytuł tega u- 
tworu: „Zawisza czarny”. Znany literat twowski p. 
H. Cepnik rozwiązał artystyczne zadanie powiązania 
tych fragmentów w logiczną całość, tak że repertu- 
arom scen polskich przybyło nowe dzieło Słowac- 
kiega, pełne niepospolitych piękności, poezyi, opie- 
wającej czar polskości za dni jej najwspanialszego 
rozkwitu dziejowego. „Zawisza Czarny“ ukaże się 
na scenie krakowskiej w najbliższą sobotę. 


wodu braku miejsca zamieścimy w następnym nu- 
merze. 

Posladzanie Rady m. Podgórza odbędzie się we 
czwartek dnia 24 b. m. o godz. 6 wieczorem. 

mlertelna bójka aa noża rozegrała się uble- 
głej nocy w Golkowicach, pow. Podgórze. Tamtejszy 
handlarz koni, wyprawił huczne weselisko swojej cór- 
ce. W czasie weselnych tanów przyszło do bójki na 
noże. Piotr Sichula, jeden z drużbów padł z przebi- 
tem sercem. Zabójcę aresztowała żandarmerya. Szcze- 
gółów brak, 

Dwaj włamywacze. Wczoraj aresztowała palicya 
dwóch mężczyzn, którzy podali, iż nazywają się Jā- 
kób Przybyło, lat 26 z Oświęcima i Józef Palis, lat 
29 z Łobodna w Król. Pol. Ponieważ wygląd obu 
mężczyzn wydał się podejrzanym, zaprowadzono ich 
na Dyrekcyę policyi. Tutaj przedsięwzięta u nich o- 
sobista rewizya wykryła | duże dłuto, używane przez 
włamywaczy, 4 wytrychy. sześciostrzałowy nabity 
rewolwer, latarkę elektryczną i świecę, Obu ptaszków, 
którzy podali, iż przyjechałi do Krakowa celem zwie- 
dzenia(!) jego historycznych zabytków, a w rzeczy- 
wistości na występy włamań i kradzieży, zamknięto 
pod telegralem. 

Awanturniczy złodziej. Wczoraj aresztowała po- 
licya 18-letniega Stefana Wiśniowskiego, za wypra- 
wianie awantur na ulicy Krakowskiej. Przy areszto- 
waniu Wiśniowski stawił zacięty opór. Dopiero przy 
pomocy czterech żołnierzy 13 p. p. udało się wo- 
jowniczego awanturnika odprowadzić do aresztów, 

Na inspekcyi policyjnej okazało się, iż rzekomy 
Wiśniowski nazywa się taktycznie Kazimierzem Kan- 
torowiczem i jest niebezpiecznym złodziejem. 

Z kranik! żałaknej, 

Fryderyka z Zielonków Qrottowa, wdowa po , 
dyr. kancelaryi Wydziału kraj, zmarła przeżywszy 
lat 66. 


| fensenzyg z kaucartu „Tow, muzycznego” z po- 


Repertuar teatru miejskiega w Krakowie 
Wtorek: „Oblub'enica morza". 
Broda: „Nikola“. 
Cawartok: „Oblubienica moraa“ 


Najpiękniejsza pamiątka 
roku Grunwaldzkiego 


Świato wysrło a draku wspaniałe 
dzieło 


Ks. Biskupa Bandurskiego 
pt 


JADWIGA 


śwłęta królowa 
na polskim tronie 


2 1: ryslnami kolorowanemi z akwa- 
nl FIGTKA STACHIEWI- 
CZA in 4-to w ozdobnej oprawie. 
Cena Koroa 19. — Sklad główny 


w Ksipgami Katolickie 


Ora Władysława Miłkowakiego 


w Krakawie, plac Meryacki 9, Te- 
lafonu Nr. 1808, 


Drobne Ogłoszenia 
po 4 halerze ad wyrazu 
minimam 50 halerny 


Peszuakiwane. 


Uczeń 


znajdzie zaraz umie- 
szczenie w cukierni J. Mi- 
chalika Floryańska 45. 


tanio do wynajęcia od 1 

stycznia 1911 przy placa 

zepańakim |, 5, Wiadomość u wla- 
zeiciela OOO 


Starsza panna 


lub wdowa 


znajdzia pomieszczenia wraz 
z utrzymaniem w zakładzie 
przemysłowym jako szwaczka 
| nadzorczyni lega par 
sonalu. Zgłoszenia llstowne 
1 AA odplau dwludectw | 
lub rekemandacyl pad pasta- ' 
restanto „Szwaczka“ Kraków, 

główna poczta. 1464 


Pracownia abawia 


JANA ZARĘBY. 


i 
w Andrychowie. | 
joarukuje raras 1 zdolnogo urala- 
ika na damską robotą obatalunko- | 
wę, czysta wykonaną z płacą odpo- 
wiednią od sztuki — oraz | cza 
dnika młodszego da roboty miesz 
nej na warunkach Kr tch Li 
sty nie EN one bór GW 
444 


Potrzebny Diara "ds. luis 
Służącego 
do koni potrzeba. Wiado- 
mość w biurze dzienników 


Maryana Hupczyca Kra- 
w Wiślna 2. 1487 


Kepa Jaksicka 


ad Nledary obecnia łąka mig- 
dzy Wisłą a ujściem Raby jest 
do wydzierżawienia ewentual- 
nie do sprzedania. Wiadomość 
u Romanowskiego w Prąduiku 

czerwonym. 1458 


sanktan 
AZIYAT wau iaaiaraki 
lany 


aj- 
(| 
GI 
— Pro 


Oddam 


sięczne 
atante W. 


majehątniej dziecko za 
LS zdrowa 9 mle- 
Kraków poste re- 

1461 


Do E 
na jednego konia b. 


Karetka lekka da sprzedania. 
Prądnik czerwony 1. 104 oatatni dom 
na lowo przy gościem. 1454 


Jest już czas 
mój hogato ilustrowany cennik głó- 
wny 1 8000 rycin, różnych niesbęd- 
mych przedmiotów i podarków sa 

darmo i oplatnie zamówić. 
C. í k, nadworny dostawca 1094 


JAN KONRAD 


w Brox Nra 2865 (Czechy). 
Na porę słotną ! 
Rogóżki 


szczotkowe, kokosowe i żelazna 


Szezotki 


do wycierania nóg 
polecają najtaniej 14948 


Reim i Spółka, Kraków. 


Kalosze rosyjskie. 


0 BADYJANKK 
f do Herbaty 
fabryka wyrobów cu- O 
klerniczych [| 
w Krakowie. 1409 
|GOOOOGOCOG 
trzehawania artykułów domo- 
wych i podarków  okasyjnych 
katalogu głównego = 8000 rycin, 
który utewymm każdy darmo 
pad stosownego znajdzie. 
Cik nadworny dostawca 


DAGQOOOCOCO 
poleca 

O J, SIERWONTOWSKIKGÓ $ 

| PIENIEDZY 1073 
odeczędza kaśdy, kto pray zapo. 
waxelkiego rodzaju zażąda i 
i opłstnie i w którym każdy 

JAN KONRAD 


Kraków, Sukiennice 23. 


Spieszcie się 
przed zaknpnem artykulów użyt- 


kowych i podarków wszelkiego 
£ mój główny ka- 


ęcej 
który każdemn darmo i opłatnle 
wynzła 1078 


O. i k. dostawca dworu 


JAN KONRAD 
w Brtx Nr, 2854 (Ozechy). 


Najpraktyczniejsze 
na podarki 


prześliczne wyroby 
Japońskie I chińskie 


poleca 1205 
A. LISOWSKI 
„FORTUNA“ 


Kraków, Suklannica 23 
Skład herbaty. 


3000 


wmsorów wszelkiego rodzajn przed- 
miotów do użytku i podarków 
zawiera mój najnowszy katalog 
główny który ne żądanie każdemu 
darmo 
i opłatnie wyayłem, 1078 
C. | k nadworny dosławaa 

Jan Konrad 
w Bellx Nr, 2853 (Czenhy). 


przygotowawcze 
do egzaminu z rachunko- 
wości państwowej i bu- 
chalteryi kupieckiej poje- 

dynczej | podwójnej 
rozpoczyna m. 


Wpisy w Biurze buchalteryjnem 

w Krakowie ol. Floryańska 56 

Telefon Nr. 30886/V1L. codzien- 
nie od 9—! i od 3—6. 


Stanisław Burnatowicz 


nauczyciel buchelteryi, e. k. kw. 
urzędnik rachnnkowy, zaprzysięńony 
mawca kniąg handlowych | lurtra- 
tor Stowarzyszeń xarohkowych i go- 
nęgdsrezyc a) były Dyrektor ER 
Stawarzynzania, 


i 


Dwa miliony 


rocznego zapatrzabowania, 


Analne nferty dla sprze” 
daży widokówek. 1068 


ła nowości w kartach artyat.: piq- 


Katalog 
na ti 


ówny u 8000 wzorów na 
Ja darmo i opłatnie. 


% 


Fabryka wód mineralnych sztucznych i speepaloych Jecznezyeł 
K. RZĄCA i CHMURSKI 


GEDLI pod nit Komizyi Przam. Tow. aniem przes toż 


wodom: BA 


Ignacy Sobolewski 


w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej I. 3 


Magazyn Towarów Bławatnych 
t gotowej Konfekcy! damskiej. 


Towar daborowy. 
Uwaga: 


PALARNIA KAWY 


PRLREIRA NANY  uytorcac gatunki 


1094 


Geny umiarkowane. 
Magazyn w niedziela i święta samkanięty. 


Raadowo aprawnivna 


w krakawie, przy uikty áw. Gartrady L 4 


odpowiadające składam chemiomym 


HS GETA 
Lito 


jprzadaż cząstkowa 
mniki na żędnale franco 
|= rę z 


poleca częściowo 
1 hurtownie 


pram fnan, 


Rawy palonej 


M JAWORNICKI. 


Zjada. nuste, akayjas tawarzystwe żeglugi parawaj 


J AUSTRO- AMERICANA? 


Regularna i bozpośrednia g 


komunikacya_z_Austryl mj 
it 


do A Ameryki, Kanady it 


Rezkład jazdy. 


-$ 


kuodolach jniewieścich, sery milusne x a) z Trysetu du Mewuge-lerka 
DA EEEE | dzieciana, kwiatów 1. krajobrasów, | B Bar ida Wadlngwm © > 1% listopada $ 
na Boże Narodenie, Nowy Rok, | jie Eu Eugenia | E. . 2 grudnia 
ana Vitka nos, Zielone Święta, nodai- = "M 10 gradnia 
F a ny t imieniny w najpigkmnejazem arty: K iie 5 44 grudnia 
jajleps: arbata, atycznem kolorowanem wykonaniu. War dd Arest ea Ra zo lada! 
Najtańsza horbata, a uliemoś || GB 10 listopada 
Najsmaczniejsza herbata, 8: . , FE Francotca " 1 gradnia $ 
jont z marką 8 uortowanych * „ĘB0 3 Intormasyi udzielają oras radi jan EE nskntonsniają : ? 
DZWON. r m; A Dia zachodniej Galioyi i Bukowiny: 
tokmak n a heb TO Kaj? Rancio p ais e ATA kraków: Jeneraioa Ajencya Auttro-Amorioany (GOLDLUNT x 
Y f lidaiowej herbaty 1— K, Faaa «aż Wata A RY 1 Nka, Bino spedycyjno-komigowa) ul. Lubicz 7, naprze gi 
yt Cegloekiej herb. 1'90 K. i eiw dworca kolej. p 
1204 u firmy: c k nadworny dostawca, Dla Galicyi wschodniej : 
Lwów: Biuro pazaterskie Auatro-Americeny, Na Błonia R jakotat 
Az. LISOWSKI || JAN KONRAD w popa i ao aaan) 
„FORTUNA Nro 2826. (Czechy). a Trys zd Austro-Amarleany, via Molin Piczolo 4. 


Bruk. W. Kernaskiego | K. Wejnara w Krakawie pod zarı, A. Nowaka. 


Wielką oszczędność 


która jest z nolingerskiej stali I. 


gość cięcia, wykonania jak Ne. PLO, 
grzebieni do nasuwania K. 

włanów a otwartą aprężyn: 
atrzydenia włosiw na bro 
cięcia, kompletna K. 4' 


war faairu luda 

Prey ulicy Rajskiej: 
Wtorek: „Wenns w Krakowie". 
Środa: „Urzędnik”, 


NADESŁANE. 


redakaya nia blarza adpawledzialnaści. 
= ACE 
% powodu wyjazdu tanio do sprzedania 
w Wadowicach ; 
1) 35 morgów gruntu I. klasy w jednym kom- 


plekale « budynkami gospodarczym!; 


2) dwa budynki drewniane o 3 frontach z ogro- 
dam przy sbożnym rynku ra 4000 kor. ; 

3) tray morgi grantu z placem budowlanym; 

4) budynek parterowy e ogrodem przy ul. Ta- 
trzabskiej ; 

5) da wydzierżawienia apteka starszemu kawa- 
lerowi lub wdowceowi. 

Bliższych wiadomości udzieli Biuro Towa- 
rsystwa podatników w Wadowicach. 


Kto potrzebuje obuwia, 
miechaj się przekona. 


WOJCIECH KAPERA 


w Krakowie, ul. Sławkowska 24 
(w domu XX. Emerytów), 
odznaezony najwyższą nagrodą ra wystawić w Paryńu JKOŚ r 
wykonnje i ma na ukiadzia 
Obuwia męskie, damskie | dziacinna 
1 uajlepazega matoryału, 1a 
uskich | angielskich 
NN | BO p 
Dre. LUSTIG 
mieszka obecnie ulloa Dlatlawska 95 (róg ulioy 
Wrzasińskiej). Telefan nr. 656). 
ordynuje w chorobach wewnętrznych 
' i dzieci. 


jak łamania w rękach lub w nogach, 


nacieranie pod nazwą 


ICHTIOMENTOL 


Ichliomentol jest wtedy prawdziwy, jeśli prawnie chro- 


nlone opakowanie zaopatrzona Jest plombą. 


W Krakowie Ichtiomental wszędzie do nabycia. 
Jeśli gdzie niema, należy sprowaduić wprost z Labo- 


toryum chemicanego, Aptekarza 


Szymona Edelmana w Samborze Nr. 64, 


Pocztą wysyła się opłatnie (franco) 5 flisszek za 6 kn- 
1888 


ron albo 10 tlaszek franco za 10 koron. 


osiągnie się prora uży 
do strzyżenia wło:l 


suwania 10 mm, szerokość 


Nr. 9151. Maszynka do strzyżania wlosów na br. 
tylko odpowied 

9154 
kompletna K. 480 


je bes grzehieni do nasuwa! 


Wysyła za zalicaką c. i k, nadworny dontawca 


P mer~ 
ZMIANA 
LOKALU. 
ZAKŁAD POGRZEBOWY 


u „CONCORDIA“ = 
JANA WOLNEGO 


plac Szczepański 2, (dom własny). 


TELEFON 
Nr. 331, 


podarek dla chłopców. 


si Jatni 
imaa g 
rancyal Nr, 
jj 93 Prawdzi- 
wy  arebrny 
RO: ra- 


atowplo 
p e. k. mennicy, x bi 4 
nb kolorowe tarczą, 
zówkę  sekundowę, Koporta i 
se zawiasami, dokładnie ore- 
gnlowany. Mechanizni x 8-le- 
tnię pisemną gwarancyą, wraz 

s odpowiednim 


a. mE 
w Brix 


Jan Kosra 


2adajcia mej vogali ET 


Wszelkie bóle reumatyczne Í gosćcowe 


ból w krzyżach, 
bál zębów lub głowy usuwa znakemite i przez pierw- 
Bzorzędne powagi lekarskie polecane prawnie ochronione 


14 gree 
byka A mm, « c'enkiia EIA do nasa- 
wania 7 mm, z grubym grzsbykiem do ma- 


o mniej»zi 
Dobra maszynka do strz 
Ne 9:05. Maszynka do 
s. | mm dłmgońć 
Maszynki należy zawsze dobrze nnoliwić ~ 
1061 
JAN KONRAD, dom wynyłkowy w Brūx Nr. 2821 (Czechy). 
Katalog główny opraaała BMOryoia wysyłam na ządania kań iemu durme | eplata:à 
po dil dianti z a 


(14 rąbów) 44 cm za astako ze 
sapaiową sprężyną i przapi-em nżycia, tak że każdy, nawet nie wprawny 
zaras wlosy strrydz może K. 580. 


„mma 


Tanie pewna zestawienia jako okolicznościowy 


